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Berlin, 1 sierpnia. Dotąd wylądowało 34 uczest Paryż. W depeszy, datowanej z Genewy dzień podobnemi artykułami, nie ma żadnych szans po*

ników lotu międzynarodowego. Wycofało się ogó- nik „L ‘Oeuvre“ omawia wrażenie, wywołane tam wodzenia. Bezsensowne jest bowiem przystąpię* 
łem 20 uczestników. artykułami pewnych organów prasy niemieckiej, nie do unji europejskiej w wypadku, któryby właś

Ładna prohibicja! które od czasu ewakuacji Nadrenji, przybrały ton nie narażał na niebezpieczeństwo pokój europej-
Nowv Jork 1 sierpnia Komisja próbibicyjna silnie zatrważający. I tak Koelnische Zeitung slii. Wiadomo bowiem doskonale w Genewie, że 

obłożyła aresztem w pewnym browarze i w pe- ze zwykłą zaciekłością żąda rewizji Traktatu Wer Polska nigdy nie zgodzi się na zmianę swoich
- wnej kawiarni za półtora miljona dolarów napo- Salskiego, a mianowicie zniesienia słynnego kory granic. Niemcy wiedzą o tern i prowadzona przez > ;

jó a- alkoholowych tarza polskiego. — Pismo to oświadcza między m. nich obecnie akcja jest faktycznie ofensywą prze
J ć i . nArach że po rozwiązaniu zagadnienia Nadrenji sprawa ciw pokojowi

snuerc w goracn. granic polsko - niemieckich powinna stać się W dzienniku „Figaro" Andre Chauimais o-
r , G®newn’ 1 Sler?” 2ch^a« 0̂ i iH^hd głównym tematem polityki europejskiej. Takie świadczą, nawiązując do wspomnianych artyku-

SŁ̂ L£knś!T TnnA mPtMw 7włnkk?hvch wvdobvta postawienie sprawy uważane jest w Genewie za łów „Koelnische Zeitung", że wywody tego dzień \  ,
o głębokości 400 m e t r ó w . n i e d o p u s z c z a l n e .  Ewakuacja Nadrenji była sama nika niemieckiego stanowią poprostu nowy d!o» 
eKspedycja ratunkowa w ciąeu popołudnia. przez się zjawiskiem czasowem, które mogło prze wód znanego powszechnie faktu że w filozofji po-

Pożar na parowcu. S‘:8Ć istnieć z dnia na dzień, podczas gdy granice litycznej germanizmu prawo jako takie nie ist-
r Jersey City, 1 sierpnia W składnicy parowca p0isk0 . niemieckie stanowi element definitywny nieje. Tworzone jest ono przez siłę i przeznaczone

„President Harrison", który ze 100 pasażerami j traktowo ustalony zmianom ulegać nie mogą- do jej usprawiedliwienia. Wierne tej zasadzie 
r miał wyruszyć w podróż naokoło świata, wybuchł cy. Według panującej w Genewie opinji, tego ro- Niemcy usiłują i obecnie nadać pozory prawa h

wczoraj pożar. W skutek wielkiej ilości wpompo- (jzaju akcja, ze strony niemieckiej prowadzona śmiałości swoich koncesyj
.wanej wrody tylna część statku zanurzyła się aż .......... —  ■ ....  ' " ..............
na dno rzeki Hudson. Po kilku godzinach pożar T M  ■ £\.£\.
stłumiono. I  . f | ł  S t 6 F O W C 9  K  1 ( 1 1 )i Powrót delegacji polskiej z Londynu. ^  »✓ *-/.■. W  M.%. X W

I Warszawa. Do Warszawy powróciła z Londy- New Jork, 1 sierpnia, Steirowiec angielski i Montreal 1 sierpnia Sterowiec R 100 który
i  nu delegacja polska na zjazd unji międzyparla- r  joo doznał wczoraj uszkodzenia opony balonu, wskutek uszkodzenia opony zmniejszyć musiał
l  mentarnej Członkowie delegacji oceniają wyniki tak iż wczoraj; wieczorem około godz. 20 posuwał szy,bkość lotu oczekiwany jest na lotnisku St.
r obrad unji jako korzystne dla Polski. się z szybkością tylko 20 kim. Szkodę zdołano na- Hubert doniero dziś rano Krótko no endz 4 icza-
L ' Intryga ukraińska o wysunięcie sprawy niniej prawić i szybkość poprawiła się na 37 kim. Ste- su wschodniego) przeleciał sterowiec Orleans pod
1 szosci narodowych w Polsce nie udała się a na- rowiec znajdował się o tym czasie około 220 kim Ouehekem
I  wet wskutek wystąpienia posła Stanisława Stroń 0d Montrealu. v
V skiego, który poruszył sprawę mniejszości poi- Dalsza wiadomość zawiadamia, że statek na- Montreal, 1 sierpnia. Sterowiec R 100 pojawił
(  skiej w Niemczech, Niemcy przeszli do defenzywy powietrzny przeleciał nad miastem Quebek. się o godz. 7,30 rano na lotnisku St. Hubert
r  Sytuacja w Chinach. ............... .....—.-■ ■ ................. — ■■■ ---------—
/ Hankau (Chiny), 1 sierpnia. W mieście ogło- Q _ .  l l f  d f l S c i  mniej przedwczesny i nieuzasadnJony. Polska
J szono stan wyjątkowy. W Wuezang rozstrzelano w Z > U i i f l  11115 U l ł j y  przez swą inicjatywę zwołaniakonferencji państw
\ 6 komunistów. Japończycy okolili swoją kon- Nienaruszalność traktatów pokojowych jest rolniczych do Warszawy zgóry już podkreśla jas-
J cesję drutem kolczastym. 200 obcokrajowców od- kamieniem węgielnym racji stanu polskiej. Żad- ™  SW0J stosunek do konferencji bukareszteńskiej
t  transportOAvano z miasta. Kanomejrka angielska ustępstw, najmniejszych odchyleń od ducha ° ,JnoslVî  do nieJ W * * ™ ,  F f 2 c.° ^najmniejX AT’hls przybyła tu z 49 uciekinierami ze zhurzow aynaw,et l f te,ry’ ukłJadówJ pokojowych! Jest rzeczą . F® sf^odzi za swego stanowiska nienaruszalnoś
(  ne^° PArf  z komunistów .mi^ a Czang^a. oczywistą, że na tern samem stanowisku stoją tak I C1 traktatów Przeciwnie sądzimy, ze wyrównanie
J Afganistan w stanie beznadziejnym fpaństwa t. zw. zwycięskie, zwłaszcza zaś Przeciwieństw między Węgrami a przedewszyst-
J Według pism angielsk ch sytuacja w Afgani- ,now vJstałe trz g,rUpujące się w MałejEntencie k.Iem Rumun«  znaczenie doniosłe i błogo
5 stanie jest beznadziejna. Dla braku pieniędzy woj właśnie w tvch dniach zaznaczyło sie w Pra sławione w skutkach.
f  sko nie otrzymuje żółdu i dla tego me można na Ł trudem tylko ukrywane niezadowo Jest to przekonanie, dyktowane prostym ra-
j  nie liczyć. Rząd stara się dojść do porozumienia dzn [p ,d^ óch jej maloententowych partnerów 'chunkiem, a nietylko starym naszym sentymen-
}  ze szczepami, dotąd wrogiemi obecnemu krolowi. .. . . T L a i a  zas]adłv oto do iedne<?o s7o tem do Węgrów, wzmocnionym jeszcze pomocą,5 Dziennikarze angielscy w Zemanem 1 * * * * *  W  »
5  • P̂ f  'rtorek. 1 2  !  państw w Bukareszcie, gdzie naradzano się nad szem zmaganiu się z bolszewikami.
-  odbywając^ SajtSiTwc^^ ZPofsce wspólnemi, jednakowemi trudnościami, wobec ja Położenie w Niemczech.

Do Zakonaneiro wycieczka przybyła z Gdyni kich stanęły. Wszystko to państwa rolnicze, jed Sytuacja wśród stronnictw jest dotąd mało wy 
I t¥T7 P7 ly a ^ ra ^ ^ K ra k  wZ a P > y y nem też dotknięte i temsamem przesileniem — jaśniona. Powstanie Niemieckiej Partji Państwo

p.ze arszawę i ivraKo. • rolniczem. Mają nadmiar produktów rolniczych, a wej, złożonej z demokratów i Jungdeutscher Or­
l i  Na okute k S r h  nk ład ów pomiędzy władza nie ma^  ich « dzie zh^ć’ zaznacza, się u nich silny den — wywołało duże niezadowolenie w Niemiec
., mi kościdnemi a Tai^adem miasU^y^erce 1H* piek sPadek cen Produktów, zwłaszcza zbożo- kiej Partji Ludowej, której przywódca dr. Schodź
* na bazviike wybudowana w roku 1220 przez kuno w>rch 1 ziemniaków, a w związku z tem niemoż- podjął niedawno inicjatywę w kierunku zbloko
,iv ników regularnych zwróciło miasto dawniejszym ncść zaspokojenia wewnętrznego rynku dowozem wania wszystkich stronnictw burżuazyjnywh po-

? P , n ^ / S 5 w ł  J S 1  dawniejszym zagranicznym wytworów fabrycznych, zbyt dro- pierających rząd Rrueninga. Miał to być t. zw
jej pi<* y am-ioieioin.  ̂ g ich mimo spadku cen fabrycznych, w związku Blok Hindenburga. Obecnie demokraci przez u-

Briand przyszłym prezydentem Francji? z przesileniem światowem. Stan ten zaostrzył się tworzenie Niemieckiej Partji Państwowej wydar
Paryż. W czerwcu 1931 roku upływa siedmio zwłaszcza od czasu międzynarodowej konferencji li częściowo inicjatywę z rąk Scholza. Czy do pro 

letni mandat prezydenta Francji p. Doumergue‘a odarczej w Genewie, po której państwa prze jektowanego przezeń utworzenia Blloku Hinden-
Juiż obecnie lansowane są różne kandydatury na myślowe poczęły ostro odgraniczać się cłami od burga dojdzie — narazie niewiadomo, 
to stanowisko. Najwięcej omaw iana jest narazie romiczych by uzyskać samowystarczalność także W każdym razie utworzenie Niemieckiej Par- 

I  kandydatura pana Brianda, który, zrażony podob w dziedzinie wyżywienia. Należy dta ich grupy m. tji Państwowej z udziałem Zakonu Młodoniemiec
•  no niezbyt pomyślnym obrotem, jaki przybierają innemi Czechosłowacja także kiego dowodzi ,iż demtokraci przesunęli się bar-

pertraktacje w sprawie /unj:i europejskiej, prag- Tym sposobem gospodarczy również rzekomo dzo na prawo. Przywódcami nowej partji są de- 
nąłby w ten sposób wycofać się z honorem z mini front małoententowy ujawnił się jaskrawo jako mokrata Koch - Weser i mistrz Jungdeutscher
sterstwa spraw zagranicznych. Dotychczas pan złuda, dziś już nawet nie — dyplomatyczna! Jugo Orden Artur Mahraun.

r e  Briand odżegnywał się od ewentualności zam- sławja i Rumunja bliższe są gospodarczo wrogo- Times o zesłaniu Waldemarasa.
t e  knięcia go w pałacu Elizejskim. Obecnie jednak wi swemu politycznemu — Węgrom, niż uprzemy Londyn. „Times" w artykule wstępnym pi-

ulega podobno również argumentom, że jego pre słowionej Czechosłowacji. Praga twierdzi wpraw sze między innemi:
. I zydentura zagwarantuje trwałość i ciągłość poli dzie że konferencja bukareszteńska nie wydała Nie nalleży się dziwić, że rząd litewski uznał
*■  tyki lokarneńskiej. żadnych owtoców, ale, sam choćby wywiad z dele konieczność zesłania Woldemarasa. Jego upór u-

.1 Dalszymi kandydatami na prezydenta Frań- gatem Jugosławji dr. Stojankowiczem, — stwier trzymywania Litwy w stanie wojny z Polską w
cji są: przewodniczący senatu p. Doumer oraz dzającym identyczność interesów gospodarczych ciągu szeregu lat a nawet teraz utrudnił przywró 

gH przewodniczący izby deputowanych p. Bouisson, tych trzech państw — mówi dużo. cenie normalnych stosunków między tymi dwo*
a ,. którego szanse mimo osobistej sympatji, są dość Rozumie się, że to jeszcze nie — przekreślenie ma krajami. W  każdym razie usunięcie Woldema

słabe, z powodu jego przynależności do stronni- traktatu saintgermainskiego, wytyczającego gra rasa będzie miało tę praktyczną korzyść, że poprą 
, ctwa socjalistycznego. nice nad Dunajem! Niepokój Pragi jest conaj- wi sytuację Litwy na terenie międzynarodowym.

_____
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Pamiętne dni przed szesnastu laty
Wybuch i pierwsze początki straszliwej wojny światowej.

W dziejach żelaznego imperializmu niemiec­
kiego pozostanie niezatartą plamą fakt, iż wojna 
światowa, która zaczęła się dnia 28 lipca przed 
16 laty, została spowodowaną przez Niemcy, przy­
gotowujące się do niej celowo i energicznie.

W tym dniu okazało się również, że i pozostała 
Europa była jedną beczką prochu i trzeba było 
tylko iskry, którą z ukrycia rzuciła ręka niemiec 
ka, aby spowodować wybuch tak straszliwy, że od 
niego <cały świat zadrżał i zachwiał się w swych 
posadach.

Dnia 28 lipca 1914 roku Austrja, pod naci- 
SKiern Niemiec wypowiedziała wojnę Serbji, a 
dnia 31 lipca zarządziła powszechną mobilizację 
armji i floty. Na mobilizację armji rosyjskiej od 
powiedziały Niemcy wypowiedzeniem wojny 

Rosji w dniu 1 sierpnia i mobilizacją swojej armji 
i floty. Dnia 3 sierpnia nastał stan wojenny mię­
dzy Francją i Niemcami. W dniu 5 sierpnia wy­
powiedziała wojną Austrji Czarnogóra jako so­
juszniczka Serbji, zaś w dn. 6 sierpnia Austrja 
wypowiedziała wojnę Rosji.

Do wojny z Niemcami przystąpiły później An 
glja, Włochy, Japonja, cały szereg mniejszych 
państw, na ostatku zaś w r. 1917 i Stany Zjedno­
czone A. P, ,

Wojina z całą siłą i gwałtownością wybuchła 
najpierw na froncie zachodnim, w walkach mię­
dzy Niemcami z jednej, a Francją, Belgją a następ 
nie i Amglją z drugiej strony.

Ponieważ Francja od granicy niemieckiej za­
bezpieczyła się szeregiem potężnych twierdz, prze

to wojska niemieckie z tej strony mogłyby wtar­
gnąć do Francji jedynie z największemi trudnoś­
ciami i wielkiemi ofiarami. Łatwiejsza droga do 
Francji prowadziła przez BClgję.

Gdy ta odmówiła Niemcom stanowczo zezwo­
lenia na przemarsz ich wojsk do Francji przez te- 
rytorjum belgijskie, Niemcy z błyskawiczną szyb­
kością za pomocą samochodów przerzucili 60,000 
wojsika razem z ciężką artylerją pod potężną gra­
niczną twierdzę belgijską Leodjum i już w dniu 
7 sierpnia ku zdumieniu całego świata ją zdobyli.

Tu po raz pierwszy okazało się straszliwe dzia 
łanie ciężkiej artylerji niemieckiej. Pod Leodjum 
zaczęły już działać olbrzymie, w tajemnicy przed 
światem zbudowane armaty o średnicy wylotu 42 
cm., miotające na odległość przeszło 12 kilom, 
pociski, ważące kilka centnarów metrycznych i pę 
kające ze straszliwą siłą. Nic też dziwnego, że 
Leodjum, jedna z najpotężniejszych fortec, która 
w innych warunkach mogłaby się bronić kilka 
miesięcy, padła w dwóch dniach.

Po złamaniu tej pierwszej zapory wojska nie­
mieckie w ciągu, sierpnia w zwycięskich walkach 
przełamały linje fortec belgijskich i rozlały się 
szeroką falą po terytorjum Francji. Około 10 

września Niemcy byli niemal pod samym Pa­
ryżem.

Dopiero bitwa nad Marną osłabiła impet nie­
miecki i odtąd wojna toczyła się ze zmiennem 
szczęściem przez całe cztery laty, aż zakończyła 
się dotkliwą klęską dla militaryzmu niemieckiego

Zaloty • •• i kosz
Czy będą wybiory do Sejmu przed uipływem 

normalnej jego kadencji i kiedy będą, tego jeszcze 
nikt w Polsce nie wie. Piszemy „nikt" i zdaje się 
że w tak kategorycznem twierdzeniu niema prze 
sady, bo jesteśmy przekonani, że nie wie tego 
dzisiaj nawet pan na Pikielisżkach, który zwykł 
o najważniejszych sprawach państwowych decy 
dować w ostatniej chwili, a dziś wszak on jeszcze
0 wszystkiem decyduje. Mimo to, że nic dotąd nie 
wiadomo, pewne sfery sanacyjne już się do wy­
borów szykują.

Już, jak donosiliśmy za prasą warszawską, 
wyznaczeni są komisarze wyborczy na poszczegól 
ne dzielnice Rzeczypospolitej. Podobno na ziemie 
północno - wschodnie komisarzem takim jest p. 
Hołówko ,

Pan Hołówiko pracuje w dyplomacji. Jest na 
czelnikiem wydziału wschodniego w Minister­

stwie Spraw Zagranicznych. Jako dyplomata i 
„znawca wschodu", został przydzielony na nasz 
teren i z punktu rozpoczął akcję dyplomatyczną.

Przed kilku dn. nadeszła do red. Dziennika W i­
leńskiego wiadomość z Oszmiany, że pan Hołówko 
odbył tam rokowania dyplomatyczne z miejscowy 
mi żydami. Wiadomość ta wydała się tak mało 
prawdopodobna, że podawano ją w formie bardzo 
oględnej i z zastrzeżeniami. — pisze tenże dzien­
nik.

Tymczasem okazuje się, że wiadomość ta jest 
zupełnie prawdziwa Potwierdzają bowiem ją or­
gany strony, z którą pan Hołówko rokuje „Hajnt"
1 „Fołkscajtung".

Według informacyj tych pism pan Hołówko 
rozpoczął swą misję dyplomatyczną od próhy po­
zyskania dla sanacji żydów kresowych. Dlaczego 
uznał zo stosowne prowadzić swą akcję dyploma 
tyczną w Oszmianie i Nowogródku, a nie w Wil­
nie, czy Warszawie, trudno zrozumieć.

Żydzi warszawscy są z tego powodu oburzeni 
Dr. Gotlib w Hajncie zapytuje, dlaczego powiierzo 
no tę misję urzędnikowi MSZ. czemu uprzywile­
jowano kresowców przed mieszkańcami centrum 
oraz radnych przed posłami Następnie autor za­
uważa, że pan Hołówko nie na wszystkich spra­
wach wschodnich się zna, naprzykład nie zna się 
na syjonizmie.

Z pism żydowskich dowiadujemy się, że zaloty 
pana Hołówki spaliły na panewce. Poprostu pan 
Hołówko dostał od żydów klosza. Hajint naprzy­
kład twierdzi, że pan Hołówko w rokowaniach 
swychwy.kazał dużonaiwności.Oto, co pisze Hajnt

„Jego naiwność pod ega na tern, iż myśli, że 
żydzi kresowi wezmą jego odpowiedzi i jego pyta 
nia za dohrą monetę. Pan Hołówko ma błędne 
wyobrażenie o inteligencji żydów z Nowogródka i 
Oszmiany jeżeli karmi ich takiemi objaśnieniami, 
jak, to, że wskutek równowagi budiżetu nie star­
czy kredytów dla żydowskich szkół państwowych 
wskutek kontrowersji w łonie samych żydów. Po 
poisku znaczy to wykręcić się sianem. A całkiem 
śmiesznem jest gdy pan Hołówko uważa za dobro 
dziejstwo (dosłownie; daje w posagu) listę wybór 
czą, na której pan Wiślicki figurował razem z ks 
Radziwiłłem Jeżeli pan Hołówko pragnie przez to 
wskazać na zbliżenie między Poldkami a żydami 
które znalazło wyraz w łuckiej liście sanacyjnej, 
to powinien był dawno wiedzieć, że żydzi na kre­
sach (i w całej; Polsce) potrafią rozróżnić między 
konkretną treścią Zbliżenia a szczą demonstracją 
Największy zaś nonsens p. Hołówko wypalił, że

trudno przyjmować żydów, na urzędy państwowe, 
ponieważ nie można być pewnym ich lojalności. 
To już było poprostu nietaktem, niestosownym 
całkowicie wybrykiem ze strony człowieka, który 
znajduje się na służbie dyplomatycznej. Jeżeli te­
dy sanacja obarczyła p Hołówkę misją pozyskania 
nastrojów żydowskich na kresach, to jej wybór 
okazał się bardzo niefortunny".

Jeszcze bardziej ostro wypowiada się o misji 
p. Hołówki bundowski organ Folfcscajtung

Pozostaje teraz pytanie poco się robi takie 
szopki

Że sanacja, nie mając oparcia w społeczeństwie 
połskiem, szuka poparcia u żydów, to można zro 
zumieć i wytłumaczyć.

Ale pocóż rObić to w taki sposób, żeby się o- 
śmieszać, żeby się narażać na kpiny pism żydów 
skich.

Pan Hołówko jest wszak wysokim urzędnikiem 
państwowym. Nie wolno obniżać autorytetu 

władzy.

Okrucieństwa wojny domowej 
w Chinach

Pekin. Według ostatnich wiadomości, pocho­
dzących z Szang - Sza, wszystkie budynki rządo­
we oraz należące do cudzoziemców stoją w ogniu 
lub zostały 'zniszczone.Oszczędzono jedynie gmach 
poczty oraz szpitale. Miasto jest dotychczas ob- 
ję.e płomieniami Grabieże trwają. Budynki towa 
irzystw Standard Oil i Texes Oil zostały zrównane 
z ziemią Brat gubernatora oraz szereg innych 
funkcjonarjuszy zostało straconych. Z miasta u- 
ciekło około 10 tysięcy mieszkańców.

Komuniści wypierają wojska rządowe w kie­
runku zachodnim.

Szanghaj. Miasto Szang - Sza zajęte zostało 
przez oddziały czerwone w dn 27 bm. Znajduje 
się ono pod grozą zupełnego zniszczenia Donoszą 
że komuniści domagają się złażenia o|kupu w wy 
sokości 1 miiljona dolarów, grożąc że w razie nie­
otrzymania tej sumy, zrównają miasto z ziemią. 
Uważają, że jest mało prawdopodobne, aby rząd 
nacjonalistyczny przedsięwziął w zwiąźku z tern 
żądaniem jakiekolwiek kroki.Otrzymanie z Szang 
Sza wiadomości jest utrudnione; wiadomo jed­
nak, że wszyscy cudzoziemcy zostali ewakuowani 
na kanonierkach angielskich i amerykańskich. 
Pozostało jedynie 4 do 5 misjonarzy, którzy odmo 
wili odejścia z posterunku.

Według informacyj ze źródeł japońskich, kon­
sulat, japoński, szpital i 12 budynków, należących 
dc rządu prowincjonalnego, wszystkie budynki 
misyjne oraz kościoły zostały podpalone przez 
czerwone oddziały

Żołnierze w liczbie 8000 dopuszczają się syste­
matycznych grabieży, niszczą mienie rządu nacjo 
.nalistycznego oraz mienie cudzoziemców, doku- 
nując licznych egzekucyj na niezamożnych oby­
watelach a wiele innych osób biorą do niewoli w 
celu uzyskania okupu.

Zjazd katolicki.
Wychodź two polskie we wschodniej Francji 

organizuje na dzień 3 sierpnia zjazd katolicki. 
Komitet organizacyjny ustalił program zjazdu i 
wydał do wychodźtwa polskiego specjalną odezwę 

Jak wynika z programu celem zjazdu będzie 
zorganizowanie akcji katolickiej wśród emigran­
tów polskich we Francji.

Waldemaras chory umysłowo?
Korespondent kowieński pisma „Rigasche 

Rundschau" pisze na podstawie rozmów z miaro­
dajnymi czynnikami w Kownie, że przed interno 
waniem Waldemarasa rząd litewski zastanawiał 
się nad kwestją w jaki sposób należy zareagować 
na wrogie wystąpienie Waldemarasa wobec rządu 
litewskiego.

Miano do wyboru dwie drogi: albo postawie­
nie Waldemarasa przed sąd wojenny, albo też śka 
zame go na zesłanie na prowincję.

Na podstawie obserwacyj lekarzy, którzy ba- 
®tan umysłowy Waldemarasa. uznano, że 

Waldemaras zdradza objawy Obłąkania postano­
wiono więc zaniechać represyj i nie stawiać go 
przed sąd wojenny jako umysłowo chorego, a je- 
dyriie skazać ero na zesłanie pod opieką lekarzy

Z innego źródła nadchodzi wiadomość, że a- 
resztowany przed paru dniami Waldemaras po­
zostawał na służbę niemieckiego wywiadu przez 
cały czas sprawowania urzędu premjera i mini­
stra spraw zagranicznych. Waldemaras pozosta­
wać miał na służbie niemieckiej aż do chwili je­
go aresztowania. Rząd litewski przypadkowo 
wpadł na niezbite dowody tej afery. Wrażenie 
sKandalu było tak wielkie, że ani prezydent Sme- 
tona ani nikt z członków rządu nie wiedział, co 
począc. Waldemaras działał nietylko jako agent 
niemiecki, ale jaJko zwyczajny szpieg płatny. In­
formował on stale każdorazowy rząd niemiecki 
w Berlinie o wszystkich tajemnicach rządu li­
tewskiego

/,'W U_  aresztowaniem Waldemarasa 
1 z całą tą aferą, w szeregach jego zwolenników 
powstał wielki, połpoch. Ci, którzy do niedawna 
jeszcze byli jego gorącymi przyjaciółmi, dzisiaj 
odsądzają go od czci i wiary. Zaznaczyć należy 
sze wiadomość o aresztowaniu Waldemarasa trzy 
mana była do ostatniej chwili przez rząd litew­
ski w tajemnicy.

W związku z powyższe m informują również 
z Kowna, że wyszło tam obecnie na jaw," iż od po­
czątku swej karjery Waldemaras miał w jednym

tajemniczy kredyt, wynoszą 
cy stale 3000 dolarow miesięcznie. Pochodzenie 
•tych pieniędzy dzisiaj nie jest jiuż dla nikogo ta­
jemnicą i wiąże się ściśle z wykryciem roli Wal 
demarasa w wywiadzie niemieckim.

PRZEGLĄD PRASY.
Morderca Lindego na wolności?

W ostatnim numerze „Placówki" czytamy: 
twórPc a % kS  umordowany prezes PKO i'jej

Mordercą był Trzmielewski.
s(L'c,0Wy udowodnił, że morderstwo nie wypły 

wało z motywów osobistych, do czego zresztą przyznał sie 
morderca, iecz, że wchodziły tu w grę: pobudki palHyozńe 

Wyrazinte mówiąc: komuś zależało na zgładzeniu za­
służonego twórcy Pocztowej Kasy Oszczędności. Komu -  
Nie Przazomy 1 ^y fa iy  sierżant nie wyjaśnił,

Wyrok
8 lat ciężkiego więzieńita za morderstwo z premedytacja 

^Sprawiedliwości stało się zadość y
Ale..
Z chwilą kiedy sierźamt Tnzmielewski zamieszkiwał 

w więzieniu, znalazły się grube ryby ze sfer czynników 
miarodajnych, które w nadzwyczaj pieczołowity sposób za­
opiekowały się rodziną mordercy — sierżanta.

Do skromnego mieszkania pani sierżantowej (przy ul 
Pokornej) zaczęła przybywać regularnie 3 — 4 razy w^mie 
siącu pewna pani generałowa.

, Niekiedy pod dom w którym mieszka sierżaintowa za 
jechało auto z którego wysiadł sam pan generał

Tak trwało lat cztery, w czasie których nodobno mor­
derca Trzmielewski korzystał z uprzywilejowanego urlopu 
^ 7  T«  swoją małżonkę (było to w czasie świat).

Przed paru miesiącami sierżant Trzmielewski zostaje 
(zwolniony z więzienia. '

Obecnie morderca śp. Lindego ni et ylko że korzysta przed 
wcześnie z wolności lecz jest podobno na stanowisku, jako 
felczer weterynaria a ponadto, nie mając obecnie nic współ 
nego z wojskiem zamieszkuje prżytem w domu wojskowym 

Giekawe nieprawdaż?
Warto byłoby bliżej zbadać przyczyny i powody, dla ktć 

rych zbrodniarza tak uprzywilejowano.

Przed rocznicami sierpniowemu
„Robotnik44 pisząc o zbliżających się roczni­

cach, wskazuje na tb, że obóz dziś rządzący im 
bardziej się oddMił od haseł głoszonych kiedyś 
tem wuęcejj sięga do przeszłości, aby na wędkę 
ideologji przeszłości chwytać dziś społeczeństwo 

Roibotnik pisze pod adresem sanacji:
„Pójdziecie za kilka dni na strych odszukać tam starv 

podarty mundur żołnierski, aby włożyć go w dzień roczni 
cy. Nie nosicie go już oddawna od kiedy zasiedliście na 
wysokich urzędach, od kiedy jeździcie samochodami do 
zagranicznych kąpielisk. Zatrzymajcie się tam na chwilę 
i dozwólcie popłynąć fali wspomnień. Pogrzebcie na stry­
chu wśród zaproszonych papierzysk, starych odezw, progra 
mów, deklaraeyj ideowych, pism filareckich promieni­
stych pepesowskich. Może stanie przed waszemu oczyma 
nasza dawna opuszczona przez was ideolog ja.

„Zostaliście wierni człowiekowi, nie zostaliście wierni 
idei, nie zostaliście wierni sobie. Nie jesteście pierwszem 
podobnem zjawiskiem w historji. Każda walka o wolność 
miała swoich dezerterów którzy w połowie drogi zażądali 
zapłaty. Mazzini zawołał do Napoleona III który kiedyś by! 
rewolucjonistą: „Zdradziłeś Boga twej młodości!44 Nie bvd 
om pierwszym i nie był ostatnim, który tego dokonał.
, Gzyż Jednak nie lepiei wyrzec się świecenia rocznic, 
od których ideowo stoicie tak daleko? Pocóż te dysonanse 
Czyż zgrzyt ich nie zamąci waszej teraźniejszości? Zostaw 
cie stare mundury i stare papiery na strychu. Jakżeż im 
bowiem przeczy dzisiejsza polska rzeczywistość, która wy 
tworzycie?4* *
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Polacy w Niemczech
G ło s  f r a n c u s k i

(P. Phr. Poirson w Revue des Mondes) 
lipiec 1930.

XI.
Zachłanne dążenia Niemiec.

Zestawienie ucisku Polaków w Niemczech 
z swobodą, którą mają Niemcy w Polsce, jest obja 
wem dwu zupełnie różnych sposobów pojmowa­
nia politycznego, których dążności łatwo roz­

poznać.
Polityka polska chce wzmocnić stan państwa 

stworzony przez Traktat Wersalski, a wobec tego 
nie dopuszcza żadną miarą możności rewizji gra­
nic. ________ _ _ _ _ _

ni— 'W*— B— pp— saaBB— ws

Niemcy natomiast nie ukrywają swego zamia 
ru odzyskania stanowiska z przed wojny, a w 
szczególności zmiany granicy wschodniej, celem 
wy darcia Polsce jej części Górnego Śląska oraz pa 
sa ziemi, oddzielającego Prusy Wschodnie od ca­
łości Niemiec. By dopiąć tego celu, który jest pra­
gnieniem wszystkich stronnictw! niemieckich, pro 
wadzą Niemcy czynną politykę mniejszościową, 
celem odpolszczenia i całkowitego niemczenia nie 
tylko kresów wschodnich Rzeszy, ale także tych 
ziem polskich, które straciła ona w r. 1919. Tak­
że „Journal de Geneve“ musiał stwierdzić że róż­
ne programy, ustalone przez Ostausschus, zmie­
rzają do wzniesienia „wzdłuż granicy polskiej 
istnego muru żywego11 przez wypieranie systema­
tyczne ludności polskiej z obszaru Granicznego, 
oraz przez wprowadzenie na jej miejsce „ludności 
niem. starannie dobier. dla celów wojuj, nacjona­
lizmu". Na swoim obszarze pragną Niemcy wy­
tępić mniejszość polską, a wewnątrz Polski wkła 
dają na mniejszość niemiecką zadanie koloniza­
cji w drodze stwarzania skupień i propagandy sy­
stematycznie zorganizowanej.

Ks. Buelow pisał w swej książce o polityce nie 
mieckiej:

„— Nasza polityka na wschodzie jest obowią­
zkiem narodu niemieckiego wObec siebie samego. 
Nie stanowi ona polityki stronnictw, ale sprawę 
ogólnego znaczenia, której dodatnie lub ujemne 
załatwienie rozstrzygnie nietylko o losach Niem­
ców na wschodzie pruskim, ale także o przyszłoś­
ci Prus. Cesarstwa i świata niemieckiego".

W ten sam sposób zawsze mówi' się w Niem­
czech. Trzeba się nad tem zastanowić. Rzesza 
Niemiecka prowadzi obecnie tę politykę z tym 
większym zapałem, że chodzi jej o ogólną germa­
nizację jaknajszybszą, by móc odwołać się do za­
sady narodowości celem Uzyskania upragnionej 
rewizji Traktatu Wersalskiego. Zresztą Niemcy 
prowadzą tę politykę nietylko wobec Polski, i mo 
glibyśmy przeprowadzić wiele zestawień uderza­
jących z niektóremi danemi mniej lub więcej 
znanemi sprawy alzackiej.

Niemcy tem łatwiej mogą uprawiać tę tak­
tykę wobec Polski, że ich polityka mniejszościowa 
tylko w drobnej mierze (na G. Śląsku) polega zo­
bowiązaniom międzynarodowym, a Polska w r. 
1919 przyjęła bardzo ścisłe zobowiązania w spra­
wie mniejszości na swym obszarze. Toteż tylko 
słowami bez następstw pozostają takie oświadczę

LUDWIK STASIAK
BRANDENBURG

135) Kraina słowiańskich mogił
— Klęska cesarza!!
— Ustępują!
— Tył podają!
— Rozsypka!!
— Hańba!!!
— Broni się Dietrich resztkami sił!
Do Mieszka leci zdyszany goniec od margra­

fów. Prosi księcia, aby bezwiłocznie na pogan 
uderzył, bo wojska ich biorą górę. Za chwilę przy 
biegł drugi goniec i trzeci.

— Ratuj nas!
— Klęska!!
— Giniemy!!!
— Jesteś przyjacielem naszego cesarza i pań­

stwa rzymskiego!
— Mieszku! Ratuj chrześcijaństwo!!! — z pła­

czem wołał biskup towarzyszący Mieszkowi.
Mieszko zacisnął zęby, stał głuchy i niemy.
Gońcy cesarscy z rozpaczą na Mieszka pa­

trzą, z podziwu wyjść nie mogą. Dietricha o waha 
niu się Mieszkowem zawiadamiają, jeszcze raz poi 
skiego wodza zaklinają, szaleństwo się ich głowy 
czepia.., do -córki Dietricbowej Gdy biegną, która 
z mężem Mieszkiem nad Hawelę przyciągła i w 
chacie chłopskiej przy wojsku zamieszkała.

Ale Oda, dowiedziawszy się, o co prośbę za­
nieść mają, posłóiw za drzwi wyrzucić kazała.

Czcibor, zwycięzca z pod Cydyny, choć mąz 
dzielny i rycerz nieustraszony, przenosząc jednak 
pieśń gęślarzy nad wojnę, z lirnikami czułe pieś­
ni układać i marzyć ich pieśnią nawykły, przy­
stąpił blady ze zdziwienia do brata swojego.

— Na pomoc cesarzowi przybyłeś?
— Na pomoc.
— Co zamierzasz czynić?

nia jak p. Stresemann‘a w r. 1925 na gruncie we­
wnętrznym niemieckim: „Chciałbym" oświadczyć 
wobec żądań zajmowania się przez nas mniej­
szościami niemiećkiemi zagranicą, że możemy 

bronić prawi ich z pełnem przekonaniem i sumień 
noś-cią tylko wtedy, jeśli w naszej ojczyźnie udzie­
limy mniejszościom narodowym wszystkiego, cze­
go żądamy dla Niemców zagranicą". Jest rzeczą 
czczą wiypowiadanie takich słów, gdy ma się mo­
cne postanowienie całkowitego nieurzeczywistnie 
nia ich w działaniu.

Nie zamierzamy znaleźć lekarstwa na ten stan 
rzeczy. Mniejszości żądają opieki nad swemi pra­
wami moralnemi i umysłowemi, jakoteż nad swe 
mi sprawami materjalnemi, a teksty prawne nie 
zabezpieczają dostatecznie ani jednych ani dru­
gich spraw. Uderzający pod tym względem jest 
przykład Górnego Śląska, gdzie Polska i Niemcy 
podlegają tym samym zobowiązaniom w przyzna 
nych im częściach kraju, a jednak stan rzeczy jest 
bardzo różny tu i tam. Wszystko zależy od ducha 
w pojmowaniu i stosowaniu.

Niestety, stwierdzić trzeba, że wrogie stano­
wisko Niemiec wobec Polski nie rozbraja się, a 
obawiać się trzeba, że wszelkie zobowiązania, ja­
kie im odważy się nałożyć zespół mocarstw ,̂ zosta 
ną martwą literą. Sprawa mniejszości nie będzie 
załatwiona i zawsze pozostaną Polacy niezado­
woleni w Niemczech, oraz Niemcy wichrzący w 
Po-lsce, jako mniejszość uciskająca, wedle wyra­
żenia p. Rene Dupuis. Będzie to czynnikiem nie­
pokoju w Europie, która pragnie spokoju.

Nadużywanie religji do celów 
politycznych

Z Rzymu donoszą: W ostatnich czasach ukaza 
ła się w Rzymie drukowana odbitka modlitwy za 
Rosjan, prześladowanych za wiarę, do św. Tereski 
Tekst tej modlitwy, aprobowany przez papieża, 
odznacza się wzniosłością myśli i szlachetnością 
religijnego uczucia.

Niestety, odwrotna strona odbitki wywołać 
musi stanowcze zastrzeżenia. Strona ta przedsta­
wia wizerunek ukrzyżowanego Chrystusa, z któ 
rego ciała spływa obficie strumień krwi na glob 
ziemski. Na globie tym na pierwszym planie wid 
nieje napis wielkiemi literami- Russia, której gra 
nice zaznaczone jednolitą barwą żółtą, odpowiada 
ją z całą dokładnością granicom z rok-u 1914. Pol 
ski niema. Warszawa znajduje się na terytorjum 
objętem napisem Russia. Niema również Litwy 
ani państw bałtyckich. Na tę Rosję. Rosję carską 
aż po same granice Niemiec z 1914 roku spływa 
krew? męczeńska Zbawiciela świata

Nie ulega wątpliwości, że Pius 11-ty wielki 
przyjaciel Polski, aprolbując tekst mfodlitwy do św 
Tereski, nie znał wizerunku, jakim wydawca ozdo 
bił następnie odwrotną stronę odbitki. — Kto jest 
tym wydawcą — nie wiemy, ale intencja jego jest 
jasna: chodzi mu o pozyskanie sympatji tych Ro­
sjan, którzy dotąd nie wyrzekli się jeszcze ma­
rzeń o Rosji w granicach 1914 roku.

Omawiana odbitka rozdawana jest wszędzie 
w kościołach katolickich obiega cały świat.

Takiej propagandy nie można lekceważyć, ale 
ją trzeba czemprędzej sprostować. Zająć się tem 
winna ambasada polska przy Watykanie.

ROZMAITOŚCI.
Potęga związku żebraków

Najstraszliwsze w swej nędzy i brudzie okazy 
żebraków napotyka się obecnie w stolicy czerwo­
ne] Mongolji, Koiłganie. Stanowią oni wi tem sta­
rem handlowem mieście zwartą i doskonale zorga
nizowaną społeczność.

Zaprowadzona przez nich pomoc dla bezrobot 
nych i terorystyczne metody, jakiemi się posługu 
ją, są postrachem nietylko dla osiadłych tam 
Europejczyków, ale również dla kupców mongiol 
skich. Siedzibą żebraków jest opuszczona rudera 
poza miastem: tam zbierają się wieczorem okłada 
jąc na ręce swego przywódcy, wójta żebraków, 
rezultat całodziennej pracy i zabiegów. Wójt wy­
dziela każdemu jego część, stosownie do zasług. 
Następnie musi każdy z nich złożyć sprawozdanie 
ze swych czynności w ciągu dnia i biada kupcowi 
lub wogóle mieszkańcowi Kolganu, któryby się 
okazał bezlitosnym i twardym wobec żebraka. Do 
sięgnie go nieunikniona zemsta. Często się zdarza 
że nazajutrz ujrzy przed progiem swego domu 
trumnę ,a w niej nędzarza, którego obnażone cia­
ło pokryte jest straszliwemi krostami lub plama­
mi czarnej ospy. Od takiego domu stroni cała lud 
ność. Chcąc uniknąć wszelkich zatargów z żebra­
kami i nie narażać się na podobny wymiar spra­

wiedliwości, większość kupców płaci wójtowi 
stały miesięczny haracz.

Siedzibę żebraków omijają, wszyscy ,a chłopi 
zmuszeni tamtędy przechodzić — wolą nadłożyć 
drogi, niż zbliżyć się do ponurych rumowisk.

Mało jest krajów na świecie, gdzie stowarzy­
szenia żebracze byłyby tak znakomicie zorganizo­
wane, jak w calem państwie Niebieskiem. Poszczę 
góine okręgi przez swych przewodniczących obie 
rają odżywotniego króla żebraków. Władza takie 
go króla jest tak potężna, że nietylko miejscowe 
władze liczą się z nim, lecz zaopatrzonym w jego 
paszport okazują wszelką pomoc i poparcie. By­
wały przypadki że wrota więzień otwierały się 
przed magicznym znakiem, namalowanym na ka­
wałku papirusa i posiadacz jego uprowadził beiz 
żadnego sprzeciwu ze strony miejscowych władz 
nawet więźniów specjalnie strzeżonych. Wędro­
wiec znajdujący się pod tym widomym znakiem 
opieki króla żebraków, nie potrzebuje się obawiać 
ani o swe życie ,ani troszczyć o pożywienie w dro 
dze, a każdy spotkany żebrak jeist tego sprzymie­
rzeńcem i obrońcą w razie przygody.

Z czego robią mydło w sowieckiej Rosji?
Korespondent jednego z angielskich pism w 

Moskwie donosi, że w wychodzącym tam organie 
rządowym „Prawda" ukazało się ogłoszenie, na 
mocy którego dozwolonem jest w całych Sowie­
tach sporządzanie mydła jedynie z tłuszczu psów, 
szczurów, myszy i świnek morskich. Jak się przy 
tej sposobności dowiaduje ów korespondent, o- 
gromnem powodzeniem cieszy się w Sowietach 
mydło nazwane „bukietem babuni", do produkcji 
którego używane jest wyłącznie sadło szczurów 
i myszy. Rozporządzenie to ma na celu zaoszczę 
dcnie innych tłuszczów i ich racjonalny rozdział 
na robotników. Jest to jeszcze jeden obrazek, ilu­
strujący nędzę bogatego kraju pod rządami ko- 

* munistów.

— Nic — rzekł sucho Mieszko.
— Go mówisz? Nic? Na rzeź obojętnie pa-

tizysz? \
— Obojętnie patrzę — rzekł jak echo polski 

wódz.
— Pocoś tu zatem przybył? Poco?
— Niezwykłem się z swych zamiarów spo­

wiadać.
— Jaki cel był twej wyprawy?
Rozchyliły się śmiechem Mieszkowe usta

i rzekły:
j — Moja wtem główa, nie twoja.

— Słuchaj Mieszku! — Słuchaj — tyś zawarł 
z cesarzem przymierze.., czy tak?

— Tak.
— I nie dotrzymasz zobowiązań?
Mieszko iskrzącemi z gniewu oczami spojrzał

na swego brata.
— Czciborze! — zapytał — a czy oni zobowią­

zań wobec nas kiedy dotrzymują?
— Nigdy.
— Wierni są traktatom?
— Łamią je bezczelnie. Krzywo przysiąc każ­

dej chwili gotowi.
-r- I ty — zawołał Mieszko — każesz mi iść z 

cesarzem przeciw braci?
— Tak jest — krzyknął z zapałem Czcibor. — 

Cnota — wołał gęślarz — żyje i istnieje dla siebie 
samej. Cnota każe węża wrócić do życia ciepłem 
własnej piersi, niech ten wąż ukąsi dobroczyńcę 
i jadem go zarazi. Bo cnota sama dla siebie jest 
już zapłatą za cnotę. Sercem trzeba zapłacić mor­
dercy za mord, dobrem zapłacić za złe, Chlebem 
za kamień. Jako w pieśni naszego ludu limicy 
śpiewają, że..,

— Ha, ha, ha! — zaśmiał się Mieszko.
— Śmiejesz się?
— Bo ty, bracie, teraz z gęślarzami pieśni snu­

jesz. Jam nie lirnik, jeno żołnierz. ,

Nowe poselstwo do Mieszka leci. Przybiegł 
goniec cesarza i ksiądz z Rzymu.

— Wybaw nas!., — woła na klęczkach goniec.
— Królu, ratuj chrześcijaństwo! — płacze 

ksiądz z Rzymu.
W oczach Mieszka błysnął gniew.
— Chrześcijaństwo ratować? Dobrze!!
Zwrócił się Mieszko do szeregów konnicy:
— Hej! Hola!! Bywajno tu, Hermanie!!
Przypadł rycerz cesarski, służący u Mieszka

na żołdzie
— Na twe rozkazy jestem panie.
— O czem to mówili radcy cesarscy, chrześeija 

nie, na dworze cesarza w Weronie ?
— Mówili, panie, że gdy się z Lutykami za- 

łatwdą, Polskę w proch zetrą.
— Hej! Hola!! Chodźno tu, Zygfrydzie!
Przyleciał żołdak niemiecki, płatny przez Mie­

szka.
— Co mówił cesarz Otton w Kolonji przed wy­

jazdem do Włoch?
— Na własne uszy słyszałem słowa, że gdy 

uporają się z poganami, miasta polskie spalą, 
a i hłopstwo jak bydło pognają w niewolę.

— Słyszeliście?!! — krzyknął Mieszko.
Cisza zapanowała w otoczeniu księcia.
— Ja mam ratować chrześcijaństwo poto, aby 

toż chrześcijaństwo kraj mój potem rozdrapało?!
— Ja mam ratować.., Ja mam jarzmo strugać 

na mój kark? Ja mam kuć własne okowy?! Kra­
jać dąb na moją trumnę? Ha, ha, ha!!! — śmiał 
się Mieszko i brał się za boki, nie mogąc się u- 
statkować w okroknym śmiechu. Koń, jakby od­
czuwał śmiech Mieszkowy, taczał się, szarpany 
uzdą, latającą w ręku pana.

Spoważniał, spochmurniał nagle Mieszko. 
Spojrzał w jasne błękity, jakby się modlił, jakby 
rozmawiał ze Stwórcą, o myśl prosił, żebrał o roz­
chylenie zasłony, za którą ukryto jutro, czasy 
i wieki przyszłe. Ciąg dalszy nastąpi.



Z  P o m o rz a
Starogard. Wycieczka dzieci z Warmji i Ma­

zur do Pelplina. Dzieci polskie z Mazur i Warmji 
zamieszkujące w tutejszej Bursie, udały się do 
Pelplina celem zwiedzenia katedry i ogrodu bi­
skupiego. Dzieciom towarzyszyli ks. Ryczakiewicz 
oraz ich wychowawczyni p. nauczycielka Szklar 
ska. Wyjazd nastąpił o godz, 2-giej po południu 
autobusem powrót zaś wieczorem około 10-tej.

Żelgoszcz, pow. starogardzki. Piorun wznie­
cił pożar i zabił człowieka. W czwartek 24 bm. 
podczas burzy uderzył piorun w stodołę rolnika 
p. Cbabo-wskiego na wybudowaniu, w której znaj­
dowali się p. C-halbowski oraz jego 2 synowie, zaję

ci zrzucaniem z wozu przywiezionego z pola 
przed deszczem ostatniej fury żyta. Piorun wznie­
cił pożar i poraził jednego z synów p. Chabowskie 
go, który wskutek tego po kilku -minutach zmarł. 
Mimo deszczu stanęła stodoła w płomieniach i spa 
lila się doszczętnie wraz z zawartością zwiezione­
go z pola zboża, owocu całorocznej trudnej pracy 
i znoju. Przybyłe na miejsce straże pożarne z oko 
licy nie dopuściły do rozszerzenia się pożaru, któ 
ry mimo padającego deszczu omal nie zajął po­
bliskiego chlewa i byłby wyrządził jeszcze większe 
szkody.

Tczew. Osobiste. Kierownik Urzędu Bezpie­
czeństwa i Porządku Publicznego, p. Fr. Fabian, 
będący naczelnikiem Zarządu Głównego Związku 
Straży Pożarnych na Pomorzu, otrzymał nomi­
nację na sędziego konkursowego na Rzeczypospo­
litą.

Tczew. Nie udało im się. Podczas kontroli 
granicznej przytrzymano tu dwu lMetnich mło­
dzieńców, Konrada Prusa i Franciszka Bieniaka, 
którzy, przybywszy z Katowic, zamierzali p-rze- 
kraść się przez Gdańsk do krajów zamorskich. Mi­
mo zamierzonej tak dalekiej podróży nie mieli 
przy sobie żadnych dokumentów. W czasie re­
wizji znaleziono przy nich pewną sumę pieniędzy 
i bagaż, składający się z dwu łojówek, 4 map, kil 
ku bagnetów, szabli, torby oficerskiej do map, 
linki, odzieży oraz bielizny.

Rajkowy, powiat tczewski. Bestjałskie po- 
stępowanie. Robotnik miejscowy Mazela wraca­
jąc pieszo do Rajków, w połowie drogi zatrzyma­
ny został przez samochód ciężarowy, w którym 
jechało 5 osobników, którzy Mazeli zaproponowa 
li czyby nie zechciał być podwieziony do wioski. 
Mazela się na to zgodził i gdy samochód zbliżał 
się do Rajków zwrócił uwagę jedącym, by przy­
stanęli — ci jednak tego nie uczynili, lecz w sza- 
lonem tempie przejechali przez wieś, wówczas 
Mazela nie wiedząc z kim ma do czynienia, zesko 
czył z pędzącego wozu tak nieszczęśliwie, że od­
niósł szereg poważnych obrażeń. Numeru samo­
chodu Mazela nie zapamiętał, leczy przypomina 
sobie litery „DZ“ z czego wnioskować można że 
samochód pochodził z terenu W. M. Gdańska,

Kościerzyna. Umysłowo chory spowodował po
żar w domu robotniczym należącym do p. Jana 
Gromowskiego w Sycowej hucie. Pożar zdołano 
zlokalizować. Straty wynoszą około 3500 zł. Pożar 
wybuchł na strychu Spowodował go umysłowo 
chory 21-letni syn Gromowskiego, Jakób. W chtwii 
li gdy strych stanął w płomieniach, Jakób stał 
na drabinie, obłędnie się śmiejąc.

Stara Kiszewa, powiat kościerski. Pożar. W so 
botę, 26 7 w nocy wybuchł pożar u gosp. p. An­
drzejewskiego na wybudowaniu, Spalił się dom 
mieszkalny. Wyratowano tylko małą -część sprzę­
tów domowych. Dom jest ubezpieczony w wyso­
kości 8000 złotych. Oprócz sprzętów p. A, spaliły 
się wszystkie rzeczy dwóch współmieszkańców 
p. Łukowicza oraz p. Baski, z których ostatni 
znajduje się wraz z żoną na zarobku w W. M. 
Gdańsku. Oboje są ubezpieczeni ok. 3500 zł, Po­
chwały godni są pp, Łosiński Wal. oraz Grutkow- 
ski Br., którzy jako pierwsi stanęli z pomocą

Kartuzy. Przytrzymanie złodzieja kieszonko­
wego). W środę przed południem podczas targu 
przytrzymano na rynku złodzieja kieszonkowego 
i oddano go w ręce policji, która ptaszka osadzi­
ła w areszcie. Sprawiono mu tatkie „pamiętne", 
że pewnie odechce mu się w przyszłości sięgać do 
cudzej kieszeni.

Swarzewo, pow. morski, śmierć pod kołami
Jadącemu wozem 72-letniemu gospodarzowi Sos­
nowskiemu spłoszyły się nagle konie, wskutek cze 
go spadł z wozu i złamał sobie kilka żeber, końce 
których weszły mu w płuca. Pomoc lekarska by­
ła daremną. S. zmarł krótko potem,
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Kradzież w tartaku. W dniu 27 bm. zgłosił 
urzędnik tartaku p, Beldowśkieigo w Chylonji, 
Marszałek Dominik, iż złapał na gorącym uczyn­
ku kradzieży Józefa Krawczyka. Po przeprowadzę 
niu dochodzeń wymieniony został skierowany do 
sądu.

— Obfity połów śledzi. Olbrzymie ławy śledzi 
pojawiły się w morzu Bałtyckiem. Wszystkie pa 
rowce, służące do połowu śledzi, które dotych­
czas przebywały okres przymusowego wypoczyn­
ku, ruszyły już na morze. Temsamem skończył 
się długi męczący okres bezrobocia rybaków.

Skórcz. Wyjazd kolonji letniej. Kolonja let­
nia dzieci polskich ze Śląska, która tu bawiła od 
dnia 2 lipca, urządziła wieczorek pożegnalny w 
dniu 27 7. Odegrano religijną sztukę teatralną, 
wćwiczoną przez wychowawczynię p. Szulcównę 
Przemówienie wygłosił kierownik kolonji, nauczy 
ciel p. Howicki. W poniedziałek dzieci odjechały 
ze Skórcza przez Smętowo — Bydgoszcz do Kato­
wic, skąd rozjadą się do domów swoich. Dzieci z 
żalem opuszczały Skórcz, w którym znalazły bar­
dzo dobrą, sympatyczną i troskliwą gościnę.

Pelplin. (Z zjazdu organistów). Przytaczamy 
dziś bliższe szczegóły z zjazdu organistów, który 
odbył się tu niedawno i o którym wspomnieliśmy 
już pokrótce w naszem piśmie. Zjechało się blisko 
100 uczestników z wszystkich stron naszej die­
cezji, by wspólnie omawiać zagadnienia życia, or 
ganistowskiego i radzić nad jego potrzebami obec 
nej doby. W zjeździe wzięli także udział: ks. kan 
Michalski, ks. kan, Lewandowski, organista tum­
ski i wizytator p, Hermańczyk, dyrygent chóru 
katedralnego ks. Wiśniewski i ks. prof Dreszler, 
którzy zajmują wybitne stanowisko w dziedzinie 
liturgiczne - muzycznej diecezji i przeto złączeni 
są z kwestją organistów. Zjazd zagaił prezes 

Związku p. Podlaszewski z Skórcza, poczem wy­
brano na marszałka ks. dyr, Wiśniewskiego:, ten­
że powołał na sekretarza p. Szczypińskiego z Pel­
plina, a na ławników pp. Rakowskiego z Tczewa 
i Serożyńskiego z Kościerzyny. Po treściwem prze 
mówieniu ks. marszałka o zadaniu organisty w 
dziedzinie muzyki kościelnej oraz celu niniejsze 
go zjazdu wygłosi p. Podlaszewski sprawozdanie 
z I. Ogólnopolskiego Kongresu Liturgiczno - Mu­
zycznego w Poznaniu, które uzupełnił p. Gierszew 
ski z Chojnic odnośnie do stanowiska poszcze­
gólnych związków diecezjalnych w stosunku do 
dawnego Zarządu Kolegjum Organistów w War­
szawie. Zabrał jeszcze głos ks. dyr, Wiśniewski, in 
formując obecnych o wytworzonej sytuacji. Na­
stępnie wygłosił ks. prof, Dreszler referat o popu­
laryzacji chorału gregorjallnego po myśli obowią­
zujących przepisów. Wysłuchano w skupieniu do 
skonale opracowanego referatu, który w jasny a 
interesujący sposób słuchaczy pouczył o głów­
nych zasadach tego najaktualniejszego obecnie 
problematu muzyki kościelnej. Ks. prof, Dresz­
ler, jako wybitny znawca i interpretator chorału 
gregoriańskiego, wskazał drogę i sposoby, jakiemi 
mimo nasuwających się licznych i poważnych 
trudności będzie można zrealizować zasady pa­
pieskich ustaw o muzyce kościelnej: „Moto pro- 
prio" z dnia 22 listopada 1903 oraz „Divini cuTtus" 
z dnia 22 listopada 1928 r. W końcu czcigodny pre­
legent zademonstrował na płytach gramofonom 
wych wzorowe odśpiewanie „Miss de Augelię" 
w wykonaniu chóru seminarjalnego w Medjola- 

| nie, co na obecnych szczególnie głębokie wywarło 
wrażenie.

Przyjęto sprawozdania Zarządu Związku i Ka 
sy Pogrzebowej, którym u d z i el o n o pokwitowania.. 
Omówiono zmiany statutu diecezjalnego i wysłu 
chano sprawozdań poszczególnych delegatów de- 
kanalnych. Do nowego zarządu związku zostali 
wybrani: prezes p. Podlaszewski z Skórcza, wice 
prezes p. Gierszewski z Chojnic, sekretarz p. Szczy 
piński z Pelplina, skarbnik p, Błock z Grudziądza 
Po omówieniu szeregu bieżących spraw ks. kan. 
Michalski zaznajomił zebranych z regulaminem 
służby organistów według statutu Synodu Diece­
zjalnego z r. 1928, następnie wzniesiono toast na 
cześć Najprzew. Ks. Biskupa, pocizem zebranie 
zakończono Przegieb obrad był bardzo poważny, 
a dyskusja ożywiona i rzeczowa, co świadczy o na 
leżytem pojmowaniu obowiązków zawodowych 
i żywotności organizacyjnej organistów naszej 

diecezji.

„DZIENNIK POMORSKI"1

rżeniu jej oznajmił, iż taki to pan wygrał kilka­
naście tysięcy dolarów. Dla przeprowadzenia jed 
nak pewnych formalności w celu podjęcia „wygra 
nej" sumy, oszust wyłudzał przytem zadatek, któ­
ry niejednokrotnie sięgał do kilku set złotych 
i więcej.

Nieuświadomiony posiadacz dolarówki wy­
ciągnął nieraz ostatnie grosze i płacił oszustowi, 
który mu w zamian za to pozostawiał kwit.

Bąkowski, w czasie śledztwa przyparty do mu- 
ru, przyznał się narazie do nabrania w> ten spo­
sób 12-tu Obywateli. Zeznania jego nie są jednak 

wiarogodne, gdyż zachodzi przypuszczenie, że 
ima on na sumieniu nieco więcej ofiar.

Wydział Śledczy wzywa wszystkie te osoby, 
<które posiadają sfałszowane .kwity oszusta, ażeby 
niezwłocznie zgłosiły się do Wydziału Śledczego 
w celu złożenia zeznań.

Toczące się w tej sprawie śledztwo niezawodnie 
ujawni jeszcze wiele innych niespodzianek, ob­
ciążających wyrafinowanego w swym oszukań­
czym zawodzie Bąkowskiego.

Wąbrzeźno. Zimny grom zabił dziewczynę.
Podczas burzy, jaka przeszła nad całym powiatem 
wydarzyło się w Małem Pułkowie straszne nie­
szczęście. Otóż w domostwo Elgemanów uderzył 
zimny grom. Skutki uderzenia były okropne. Star 
sza córka Elgemanów, 23-Jetnia Gertruda, zajęta 
przy gospodarstwie domowem, została przez grom 
na miejscu zabita. Pozostająca w tymże pokoju 
Elgemaniowa i 21 letnia jej córka zostały ogłuszo­
ne, tak, że dotychczas nic nie słyszą. Grom wpadł 
przez komin, a wyleciał przez okno. W domu po- 
zatem strzaskał drobne rzeczy. Pierwszej pomocy 
udzielił lekarz z Wąbrzeźna.

* Chełmno. Echa tragedji rodzinne] w Kijewie.
W uzupełnieniu notatki o krwawym dramacie, 

jaki się rozegrał we wisi Kijewo Królewskie, a któ 
ry zakończył się śmiercią trzech osób, dziś dodać 
wypada kilka szczegółów, które rzucą jaśniejszy 
snop światła na tło popełnionej zbrodni przez oj­
ca na 2 swych synów ,

Właściciel ki lkudziesięciomorgowego gospo­
darstwa rolnego, nazwiskiem H. Meyer - Ewert, 
był przed kilkunastu latami zamożnym ziemiani­
nem, mającym swój kapitał ulokowany nawet w 
kilku bankach. Dewaluacja pieniądza w czasie 

przełomowym, która niejednego doprowadziła 
do rozpaczy, nie oszczędziła również Meyera - 
Ewerta, który mając wielkie sumy w bankach, 
otrzymał w zamian prawie że' bezwartościowe 
„miljony". Do tego nieszczęścia przyłączyła się 
śmierć żonv, i dalej wyjazd 2 synów i córki (op­
tantów) do Niemiec. Rozpacz po żonie oraz oba­
wa, że nie będzie w1 stanie jako kochający ojciec 
zabezpieczyć należycie, byt ośmiorga dzieci, do­
prowadziła go do poważnej choroby umysłowej, 
którą zdradzać zaczął od pewnego czasu.

Jeden z jego synów, a mianowicie 24-letni 
Henryk, mieszkający z ojcem w Kijewie, ożenił 
się niedawno temu wbrew woli ojca, i ten właś­
nie niefortunny krok syna jeszcze bardziej 

wizmógł chorobę nieszczęśliwego ojca.
Krytycznej nocy, kiedy obaj jego synowie i to 

18-letni Rudolf i żonaty Henryk spali — oijciec 
wstał z łóżka, przyłożył obu synom rewolwer sy­
stemu „para bellum" do głów i oddał do nich 
5 strzałów, które przecięły pasmo życia młodzień­
ców, poczem zabójca przyłożył broń do swej pier­
si, odbierając sobie życie. ,

Tak się przedstawiają szczegóły podwójnego 
zabójstwa i samobójstwa popełnionego w spokoj­
nej wiosce Kijewa.

Gdynia. Ostrzeżenie! W Gdyni pojawił się nie- 
jakiś osobnik przedstawiający się jako Wojnaro- 
wiciz vel Wojnarowski, który zbiera składki na 
rzecz Inwalidów i przyjmuje ogłoszenia do pisma 
„Echo Inwalidów". Osobnik ten nie jest inwalidą 
i nie ma prawa zbierać składek i ogłoszeń. W ra­
zie pojawienia się oszusta należy go przytrzymać 
i zawiadomić policję.

Gdynia. (Wyłowiono zwłoki mężczyzny). Wy­
łowiono z morza Dąbrowskiego Edmunda pracow­
nika ze stoczni gdyńskiej.

— Kradzież torebki. Elżbieta Hoppówna, zam. 
przy ul Portowej zgłosiła, iż skradziono jej to­
rebkę z pieniędzmi, w której znajdowało się 150 
zł. i 7 kartek obiadowych po 2 zł. ,

święcie. Czego smarkacze nie wyrabiają? One
gdaj.w Topolinach dwaj 14-letni wyrostkowie po­
kłócili się pomiędzy sobą o dziewczynę. W czasie 
sprzeczki jeden z nich dobył rewolweru i ciężko 
ranił swego przeciwnika, Rannego w stanie bezna 
dziejnym przewieziono do szpitala. Młodociane­
go zabójcę aresztowano.

Grudziądz. Oszust i hochstapler w rękach po­
licji. Policja śledcza przychwyciła pewnego osob­
nika nazwiskiem Bronisław Bąkowski, zamieszka 
łego w Rządzu w powiecie grudziądzkim.

Bąkowski wpadł na genjalny pomysł oszukań­
czych praktyk. Grasując po Pomorzu wykorzy­
stywał naiwność ludzką i w. sposób podstępny wy 
łudzał od nich pieniądze. Przedstawiając się jako 
współpracownik jakiegoś banku, przeprowadzał 
„kontrolę" u osób, posiadających dolarówki, obli 
gacje lub premje.

Z  prawdziwą powagą pan „kontroler" wycią­
gał z teki listę wylosowanych numerów i po przej

W e so ły  k ą c ik
Jej zaleta.

Staś zaręczył się z Lolą; oznajmia to swej ro­
dzinie.

-  Akuratnie z tą zarozumiałą Lolą — oburza 
się matka.

-  Przecież ona jest zupełnie brzydka! — do­
daje siostra.

- N o  i o prowadzeniu gospodarstwa taka nie 
może chyba mieć pojęcia — zauważa ciocia.

-  A przytem nie ma ani grosza — pogardli­
wie dorzuca wujaszek.

— Ale zato maluje się jak Indjanin! — powia­
da braciszek.

— A jednak Lola ma jedną wielką zaletę — od­
powiada Staś niewzruszony.

- Jaką? — woła cała rodzina chórem.
- Nie ma krewnych.

Łańcuch.
- Kupiliśmy naszemu prezydentowi łańcuch 
Tak? My pozwalamy naszemu jeszcze cho­

dzić bez łańcucha.
* * ♦

Otto Bauer trzy razy wywołuje pewnego a- 
bonenta.

Niech pan powtórzy numer głośniej — od­
powiada krzyczącemu do mikrofonu Bauerowi 
telefonistka.

Bauer traci wreszcie cierpliwość i woła: — 
Gdybym mógł wrzeszczeć jeszcze głośniej, nie po 
itrzebowałbym używać telefonu, gdyż wówiczas i 
bez telefonu mój klijent byłby mnie usłyszał.

Drukiem drukarni „Dziennika Pomorskiego' 
Wł. J. Schreiber. Chojnice
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Z.tbawa Kolej o w Przysposobienia Wojskowego..
Dnia 3 sierpnia br urządza Kolejowe Przysposobienie 

Wc iskowe rekrutujące sie z członków kolejairzy stacji 
Ogoiraelimy, Kamień i Sępólno swoją pierwszą zabawę w 
Ogoraelimach u pana Weilamdta na którą wszystkich sym 
patyków się zaprasza — Początek o godzinie 18-tej.
Koionje letnie Związku Obrony Kresów Zachodu.

W  tych dniach wyjechały dzieci bedące na Kolonji let­
niej w Rydlu po miesięcznym pobycie z powrotem w strony 
rodzimie. Wygląd dzieci korzystnie się zmienił i wszystkie

^rtoia^O lipcaWwrócily również do domu dzieci z Cholinie 
i Czerska, które Związek Obrany Kresów Zachodnich wy- 
sW na miesiąc lipiec do Ostrzęazowa w Poznanąkiem.

Dnia 1 sierpnia wyjeżdża nawa partja dzieci z Choynic 
i Czerska na miesięczny pobyt do Krotoszyna w Poanańsk.

Z cyklu tradycyj ludowych.
Sierpień

Miesiąc sierpień, a zwłaszcza jego pierwsza po­
łowa, to okres najpiękniejszy <łla rolnika, okres 
zbierania plonów' za całoroczny trud i znoje.

W pierwszych dniach tego miesiąca, jak Pol­
ska dłnga i szeroka, wszędzie po wioskach jmz 
żniwa na ukończeniu, w sadach dojrzewają owo­
ce, po ogrodach i łąkach lśnią się do słońca naj­
piękniejsze kwiaty i zioła. Wszak 15 sierpnia przy 
pada Matki Boskiej „Zielnej" (Wniebowzięcia), 
w którym to dniu obowiązkowo dziewczęta i chłop 
cy zanieść muszą pod ołtarz Bogarodzicy najwon 
niejsze zioła do poświęcenia.

Miesiąc sierpień podobnie jak każdy inny mie 
siąc w roku posiada swoje przysłowia, odnoszące 
się najczęściej do pogody. Lud wiejski bowiem 
wszystkie niemal święta kościelne zaistosowywn- 
je do swoich wyroczni o pogodzie na najbliższą 
przyszłość.

Dnia 10-go sierpnia przypada naprzykład św. 
Wawrzyńca. Na ten dzień lud ma już gotowe 
przysłowie:

„Wawrzyniec pokazuje,
Jaka jesień następuję"..,

3f] bo *
„Na święty Wawrzyniec,
Wolny przez pola gościniec".

Ponieważ sierpień jest zarówno miesiącem 
zbiorów, jak i okresem ciężkiej pracy wi gospo­
darstwie, dlatego też mówi się:

„Z sierpem w ręku witać sierpień — 
Wiele uciech, wiele cierpień".

Według wierzeń ludowych, o ile w sierpniu 
j,\v pierwszym tygodniu pogoda stała — będzie zi­
ma długo biała".

Tak samo jeżeli dzień Wniebowzięcia N. Marji 
Panny jest pogodny, lud wierzy święcie, że reszta 
lat ta będzie ciepła, i zakończy się pogodą; jeżeli 
zaś dzień ten jest deszczowy, to napewno reszta 
lata będzie ciepła, i zakończy się pogodą; jeżeli

Na dzień 20-go mamy znów inne przysłowie:
„Gdy na św. Bernarda ziemia twarda — bę­

dzie zima harda".
Wreszcie dnia 24-go na św. Bartłomieja mówi 

się ogólnie:
„Bartłomiej zwiastuje,
Jaka jesień następuje"

Górale w Tatrach i na Podhalu uważają, że 
jeżeli w sierpniu mgły w górach, to napewno 
przyjdą deszcze, jeżeli zaś mgły suną nisko w do­
linach można wierzyć w długą jesztcze i piękną 
pogodę.

Miesiąc sierpień posiada też i, piękne tradycje 
religijne. Święto Wniebowzięcia w dn. 15 sierpnia 
poświęcone jest specjalnej czoi N. Marji Panny. 
Oprócz święcenia ziół we wszystkich niemal wios 
kach polskich, w wielu miejscowościach odby 
wają się w tym dniu uroczyste odpusty.

Najsłynniejszym z nich jest odpust w Kal-
warji Zebrzydowskiej pod Kraikowem. Urocze 

wzgórza podkarpackie, na których na tle zieleni 
widnieją niezliczone białe kaplice Drogi Krzyżo­
wej, — zapełniają się w tym dniu niezliczonym, 
wielobarwnym tłumem ze wszystkich stron wol­
nej Ojczyzny.

Lud polski dziękuję Bogarodzicy za doznane 
łaski i śle modły do Najwyższego o saczęście dla 
siebie i dla ziemi rodzinnej.

Sierpień..,
Puste pola, 
ścięte kłosy 
a pod lasem 
barwne wrzosy..,

Trzeba młócić 
już ozimę 
na zasiewy 
i na zimę.

Łubin, owies 
do stodoły!..,

Nad kurnikiem 
Wszcząć mozoły..,

Koło Podoi. Rezerwy
zaprasza uprzejmię wszystkie Towarzystwa PW. 
i WF. oraz Towarzystw o Powstańców' i Wojaków 
Tow. Przysposobienia Wojskowego kolejowe, Har 
cerzy, Sokół i wszystkie miejscowe Towarzystwa 
na biwak nocny który odbędzie się jutro w sobotę 
dnia 2 sierpnia w alejach hrzozowych.

Towarzystwa chcące wziąć wspólny udział 
w odmarszu proszone są o przybycie 19,45, na ry­
nek, skąd o godz. 20-tej nastąpi wymarsz.

Początek biwaku o godz, 20,15 wieczorem. Ko­
ło Podoficerów zaprasza uprzejmie całą chojnicką 
publiczność. Zarząd.

Radość zamiast szarzyzny codziennej.
ogarnia serca tych, którzy w niedzielę dnia 3 sierpnia br. 
p>dąźą do ogrodu hotelu Dworcowego na zabawę iatową 
Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży Męskiej. Urozmai- 
ceń będzie tyle, że każdy znajdzie coś dla siebie. Dla ama­
torów pocztówek (no i treści ma nich) będzie funkcjonowa 
ła poczta japońska, lubownicy loterji znajdą tu los s®częśli 
wy, zwolennicy (czki) tańca znajdą okazję wytańczenia się 
do syta, bo przygrywać będzie orkiestra smyczkowa, kon­
cert ogrodowy będzie jednakże w ręku kapelmistrza orkie 
stry dętej. Przydać możność zaopatnzamia się za tanie pie­
niądze w potrzebne rzeczy znajdzie się w ogrodzie także 
aukqj/a (nie przymusowa, lecz czysto amerykańska). - Dla 
pokrzepienia sil służyć będą aż dwa bufety itd. itd.

Dwaj sportowcy z Wielkopolski
pp. Stefan GŁeremek (Szkoła Handlowa Poznań 
i Józef Schosll, syn burmistrza miasta Szamotuł 
(Seminarjum Nauczycielskie w Czarnkowie), od­
bywając podróż pieiszo przez Wielkopolskę i Po­
morze oraz Wolne Miasto Gdańsk nad Polskie 
Morze, odwiedzili wczoraj redakcję naszą.. Młodzi 
rodacy nasi, zachwyceni pięknem krajobrazu w 
okolicy miasta naszego jak wogóle całego dotąd 
widzianego Pomorza, udają się w dobrem zdrowiu 
i w pełnem zadowoleniu z dotychczasowego prze 
biegu wycieczki w dalszą drogę.

Kino Nowości
wyświetla dziś w piątek dnia 1 sierpnia podwójmy program 
1) najbardziej karkołomną przygodę pt. Zemsta Hassana 
w której rolę główną odtwarza ulubieniec wszystkich sta­
rych i młodych — Tom Mix, który walczy, ratuje ukocha­
ną, zwycięża rywala, zdobywa bron jako fałszywy Szeik.

1 2) Arcykomiczny film o ni ©bywałam dotąd koni ramie i tem- 
1 paramencie, w którym wielcy komicy świata Riff i Ralf 

wystęipujją jako dedektywL Riff i Raff są groźnymi rywa­
lami Pat i Patachana. Niebywałe triki! Zahawine sytuacje! 
Przedstawi ©nie dla dzieci i młodzieży szkolnej o godz. 3,30.

• Zjawiska astronomiczne w sierpniu.
Najcharakterystyczniejszą die sierpniowego nie 

ja jest Droga Mleczna. Wieczorem przecina ona 
loryzont od północy, poprzez zenit, ku południowi 
W zenicie w konstelacji Łabędzie, oglądać można 
najokazalsze jej okolice, pełne jakby pyłu gwiez 
dnego — w rzeczywistości perspektywiczne na­
gromadzenie wielu miljonów odległych słońc, po 
dobnych do naszego. Tuż nad południowym hory 
zontem wybija się w Drodze Mlecznej jasne sku­
pienie gwiazd, zwane Tarczą Sobieskiego Według 
najnowszych badań jest to olbrzymi obłok gwiezd 
ny, odległy od nas o 9100 łat, światła mający śred 
nii ę 1100, zaś grulbość 1500 do 3000 lat światła.

Na zachodniem niebie dominują wciąż jeszcze 
wieczorami jasny Arkturus, gwiazda - olbrzym, 
o średnicy 20 razy więkiszej od średnicy naszego 
Słońca W pobliżu zenitu przyświeca wspaniale 
białym blaskiem Wega, najjaśniejsza gwiazda 

północnego nieba, wskazująca w przybliżeniu kie­
runek wędrówki w przestrzeni naszego Słońca — 
Od wschodu wyłaniają się wieczorem jesienne już 
konstelacje: Pegaz, Perseusz i Andromeda, Miłoś 
nicy nieba będą mogli zauważyć silne zaćmienie 
blasku jasnej gwiazdy beta w konstelacji Perseu 
sza w dniach 26 i 29 sierpnia odpowiednio ókoło 
godz. 23 i 20-tej

W sierpniu pojawiają się również, jak co roku 
obficie gwiazdy spadające, zwane Perseidami, 

promieniujące z gwiazdozbioru Perseusza Naj­
większe natężenie tego roju przypadnie na*czas 
od 10 do 13 sierpnia. Lud zjawisko to zowie „Łza 
mi św Wawrzyńca

Z planet widoczna jest już coraz krócej na za 
chodzie, po zapadnięciu zmroku, Wenus, jako 
Gwiazda Wieczorna, oraz Saturn przyświecają­
cy obecnie jasno przez pierwszą połowę nocy w 
pobliżu południowego horyzontu, na tle gwiazd 
konstelacji Niedźwiadka W drugiej połowie no­
cy wynurzają się z pod wschodniego horyzontu 
planety Mars i Jowisz i świecą do świtu.

Do Obserwacyj nocnego nieba, ze względu na 
brak jasnego światła księżyca, najdogodniejsze 
będą wieczory w drugiej połowie miesiąca.

Str. 5

10 lece podziała Śląska Cieszyńskiego.
W dniu 28 lipca dopełniło się jeszcze jedno 

10 iecie w szeregu tylu innych tegorocznych. Prze­
cież to przed dziesięciu laty postanowieniem Rady 
Ambasadorów podzielono Śląsk Cieszyński, kła­
dę r tym sposobem kres — wojnie polsko - cze­
skiej _  Dwieście tysięcy naszych rodaków w stu 
procentach uświadomionych narodowców i boga 
ta kraina przypadła państwu czechosłowackiemu 
w czasie gdy bolszewicy zbliżali się pod mury 
Warszawry.

Zasada nasza o nienaruszalności układów mię 
dzynarodowych nietylko, że każała pogodzić nam 
się z istnieniem tej granicy, ale nawet skłoniła 
Polskę do wejścia w utrwalające granice power- 
salskie — kombinacje polityczne z Czechosłowa­
cją. Gdyby nasi przyjaciele z lewicy francuskiej 
umieli patrzeć trzeźwo, zamiast oddawać się złu­
dzeniom — to ten właśnie fakt powiedziałby im 
wszystko: Polska nie zgodzi się na żadną zmianę 
granic, choćby się z powodu jej oporu miało rozbić 
porozumienie francusko - niemieckie, sam nawet 
paneuropejski plan Brianda. Gdzie Cieszyn, gdzie 
Paneuropa? A jednak zachodzi tu logiczny zwią 
zeK, panowie pacyfiści!
Ukraiński nanad rabunkowy na wóz pocztowy.

Lwów. Dnia 30 lipca pomiędzy stacją Bobrka 
— Chlebowke a miastem Bóbrka dokonano napa­
du rabunkowego na wóz pocztowy, wiozący pie­
niądze do urzędu podatkowego w. Bóbrce w sumie 
55000 zł w bilonie i banknotach Bandyci zabrali 
26000 zł w eotówce.

W czasie pościgu jeden z bandytów został żabi 
,ty. Jak stwierdzono, jest to absolwent gimnazjal 
ny Grzegorz Pisecki, członek UOW. Przy trupie 
z;!* aleziono 5000 zł pochodzących z rabunku Jak da 
lej stwierdzono w napadzie brała udział piątka 
UOW.

Podczas pościgu za bandytami został ciężko 
raniony posterunkowy PP. Malewski. Pościg za 
bandytami trwa Sprawcy ukryli się w okolicz­
nych lasach Policja przytrzymała 4 podejrzanych 
o współudział członków Piasta, którzy przeby­
wali w- pobliżu miejsca napadu. W obławie bierze 
udział 27 funkcjonarjuszy PP. z psem policyjnym 
Raniony w czasie napadu posterunkowy Józef Ma 
lewski zmarł w sizpitalu wr Bóbrce

Czytajcie i rozpowszechniajcie 
„Dziennik Pomorski"

RUCH WYDAWK;CŁt
„Szczerbiec".

Ostatni (18) numer „Szczerba" poczytnego dwu 
tygodnika narodowego został skonfiskowany za 
artykuł ,Czas odejść", omawiający sytuację wy­
tworzoną przez dekret pana Prezydenta, który 
powierza kierownictwo Min. Spraw Wojskowych 
gen. D Konarzewskiemu Następny szkic psycholo 
giczny „Człowiek Wschodu" daje świetną charak­
terystykę typu Polaka z kresów' wschodnich, któ­
ry dominuje Dział „Z kraju" zawiera szereg cie­
kawych artykułów. Pierwszy z nich wyjaśnia 

Istotę walki politycznej toczonej w Polsce przez 
obóz narodowy z tymi, którzy jawnie idą na rękę 
żydom lub nieświadomie pozwalają się im wodzić 
,za nos. Artykuły „Nie jest tak źle" i Walczymy o 
•oiskość handlu i miast naszych malują niebez 

pieczeństwo, grożące Polsce wskutek opanowania 
>P7 żydów gospodarczych arteryj naszego ży­

cia i wzywają do bezkompromisowej walki z nimi 
Notatka „Dlaczego sanacja boi się Sokoła"? wy­
jaśnia powody utrudniania przez władize pań­
stwowe akcji przysposobienia wojskowego, prowa 
dzonej przez Sokół. Wiadomości „Z kraju" zawiie 
rają ciekawe artykuły „Powojenna literatura pa­
cyfistyczna" i „Chwila się zbiliża".

Dział „Z zagranicy" przenosi artykuł o „Se­
paratystach nadreńskich". Doskonała bajka ,Dwa 
stanowiska" Eugenjuisza Wojtycha i interesujący 
przegląd prasy, tworzą całość najnowszego num. 
„Szczerbca".

Prenumerata wynosi 2 złote kw numer poje- 
dyńczy 40 groszy Adres red. i administracji War­
szawa Lwowska 15 m. 3

„Szczerbca można nabyć w kioskach Tow. 
Ruch i u sprzedawców ulicznych.

Moc kłopotów, . 
smutków, cierpień 
dostarczył nam 
płochy SIERPIEŃ!..,

KRONIKA POLITYCZNA.
Polski dziennikarz wypuszczony z więzienia 

litewskiego.
Kowno., Zwolniony został z więzienia red od­

powiedzialny pisma polskiego „Dzień Kowieński 
pan Bolesław Budkiewicz, skazany na 2 miesiące 
więzienia za wypuszczenie numeru z białemi pla 
mami po cepzurze (!!), która skreśliła artykuł o 
pogromie ludności polskiej.

Redaktor Budkiewicz, który miał zapłacić 3000 
litów, pieniądze zebrane przez społeczeństwo pol­
skie ofiarował na cele oświaty polskiej a sam od 
siedział karę.

RUCH w TO W AR ZYSTW ACH
Powstańcy i Wojacy. „Rozkaz"! W  niedjziedę cki. 3 bm. 

odbędzie się strzelanie obowiązkowe i o nagrody, jak rów- 
arez wybór na Okręgoiwe strzelanie. Zbiórka dnia 3 bm. 
ramo o godz. 6-tej na strzelnicy. ,

Wolność! Komendant.
Podofic. Rezerwy Kolo Chojnice. „Rozkaz". Zbiórka w 

sobotę dinia 2 bm. o godzinie 19,30 przed lokalem kol. St. 
Rinka, Rynek 6 celem wymarszu na plac biwaku.

Stawienie się wszystkich kolegów punktualnie i w kom 
plecie jest obowiązkowo.

„ Jedność*4! Komendant.
Baczność SMP Męskie. W  piątek dnia 1 sierpnia, br. 

zebranie plenarne. Przybycie wszystkich druhów koniecz­
ne. Przyjmuje się także nowych członków. Zarząd.

Sokó! — oddział męski W  dniu 10 sierpnia rb. odbę- 
dz e się tegoroczna zabawa latowa z popisami gimnastycz- 
memi. Wobec tego wzywa się wszystkich druhów o kom­
pletne stawienie się w dniach ćwiczeń tj. we wtorki i piątki 

CZOŁEM! N aazełnik.
Kółko Rolnicze Chojnice. Wyjazd autobusami do Gdyni 

w niedzielę dnia 10 sierpnia. Koszta podróży wynoszą 10 
złotych i 50 groszy, które wraz z zgłoszeniem należy zło­
żyć najpóźniej do dnia 6 sierpnia na ręce sekretarza. Wy^ 
jazd z Chojnic. . Zarząd. ,
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Początek, dnia 2-so sierpnia b. r . ■■■■■■ ■

Wielka sprzedaż sezonowa! |
u  Celem zrobienia miejsca dla nowonadchodzącyeh towarów na jesień i zimę 

I  ....  sprzedaje się pozostałe ' I

Ol towary latowe ”g| IO
P r o s z ę  s i ę  p r z e k o n a ć  o n i s k i c h  c e n a c h  i j a k o ś c i a c h !

[Juliusz Schreiber, Chojnice
Telefon 48 — — — — Runek 17

Szanownej Publiczności donoszę jak 
najuprzejmiej, że z dniem 1. sierpnia 
przejąłem

skład delikatesów
l towarów Kolonialnych
przy ul. Człnchouskiel nr. 1
Usilnem staraniem mojem będzie rze­

telną obsługą i dostarczaniem jak najlepszego 
towaru po przystępnych cenach Szanowną 
Klientelę pod każdym względem zadowolić, 
co umożliwi mi długoletnia praktyka w pierw­
szorzędnych tego rodzaju przedsiębiorstwach.

Z poważaniem

K. Domański.

I I N a d e s z ły

I OCV do IV. kl.
■ U J /  2 1 . Lo te rji P a ń s tw
ostatni dzień odnowienia 2-go sierpnia b.r.

K olektura
A. Kutnowskiego

w Chojnicach.

Rozpisanie
otwartych zawodów pływackich

W niedzielę, dnia 3. sierpnia 1930
w  C H a rz y k o w ie  przy łazienkach. 

P o c z ą te k  o g o d z . 16-tej.
1) Zawody panów o mistrzostwo powiatu 200 mtr
2) „ młodzieży 50 .
3) „ chłopców 25 „
4) * pań 100 „

powyżsre pływania stylem klas.
5) „ panów na wznak 100 mtr
6) nurkowanie na przestrzeń
7) skoki o nagrody z wieży skoków 3—5 i 7 mtr
8) piłka wodna
Po zawodach 2 regaty kajaków.

Koncert na plaży.
Miłośnicy sportu wodnego mile widziani.

Przetarg przymusowy
Dnia 2. 8. 30 r. sprze­

dam w Chojnicach najwię­
cej dającemu za gotówkę: 

większą ilość tapet, 
zeszytów, ksiąg konto­
wych, atramentu, oraz 
1 browning myśliwski 
Zbiórka licytantów o 

godz. 12-tej w hotelu 
Priebego.

W. Kowalski 
Kom, sąd. Chojnice 1789

Przetarg przymus tuy
Dnia 2. 8. 30 r. sprze­

dam w Chojnicach najwię­
cej dającemu za gotówkę : 

J obraz
1 szafę ogniotrwałą 
Zbiórka licyt ntów o 

godz. 15-tej przy ulicy 
Dworcowej 58.

W. Kowalski 
komornik sądowv 

Chojnice. 1790

Zgubiono
spinkę - gemmo

w złotej oprawie, w dzień 
targowy. Oddać proszę za 
wynagrodzeniem u jubilera 

Mullera.

Kurki
(Kurzej ki)

kupuje Saksończyk hurt. 
(ty mc z. w Polsce obecny) 
każdą ilość po najwyższych 
cenach dziennych od han­
dlarzy z Chojnic i innych 
miast. Zgłoszenia przyjmuje 
e^sp. Dziennika Pomorsk.

Przetarg przymusowy
Dnia 2. 8. 30 r. sprze­

dam w Chojnicach najwię­
cej dającemu za gotówkę: 

większą ilość krzereł 
kincwych i 1 urządzenie 
pokoju jadalnego. 
Zbiórka licytantów o 

godz. 16-tej w Hotelu 
Centralnym.

W. Kowalski 
Kom. sąd. Chojnice. 1788

Kaczki dzikie,
kuropatwy,
rogacze,
dziki,
jelenie

kupuje po cenach dziennych

J. Szyszka,
skład dzicz, telefon 198.

Potrzebna zaraz

Smolec wieprzowy
funt 1.80

Kapusta Kiszono
funt 15 gr

tv!2ycKi pelnotł. ser
funt 1,30

śledzie motjes
szt. 15 g r

poleca 1787

3- Szyszkę,
handel dalik. i

KINO NOWOŚCI
W p ią te k  I. lfltl. o godz. 8 .3 0

Wieki podwójny program !
Razem 20 akt.

1) Gr źni rywale „Pflt i PUtHCilOIHT'
Riff 1 Raff

o^aźą się w filmie niebywałego 
komizmu i temperamentu pod tyt.

D E T E K T Y W I
2) Tom Mix
w najbardziej karkołomnej przygodzie jako 
„Fałszywy Szeik*1 walczy, ratuje 
ukochaną, zwycięża rywala, zdobywa tron 

w filmie pod tytułem

Zemsta Hassana
Zakopany na pustyń*! Arabskie noce 1 

Posępne tajemnice Wschodu 1
W piątek o godz. 3.30 przedsta­
wienie dla dzieci i młodzieży.

m.

Wykwintne
modenrel zi.

D w o rco w a  72.

Krakowska.
Umeblowany

pokój
z osobnem wejściem do 
wynajęcia. 1785

Szynkowaki, 
Podgórna 1 II. p.

naprz. Hotelu Engla.
■ m Dziennie świeże

SłUZaCO pomidory
*  poleca

Adres wskaże Dziennik WM mm » n h
Pomorski. 1792 U .  D I cI 5 Z L Z V 1 VK . Blaszczyk.

Od soboty: Księżniczka Dunoju

W ie lk i w y b ó r  M

= Zurnoll s
sezonowych oraz

linii fnukidi
na sierpień i zimą 1931

¥

poleca

Księgarnia
Dziennika Pomorskiego

Pora zaprawienia nadeszła! kich potrzebnych słojów do zaprawiania urządzam
od 1. do  9 . s ie r p n ia  b. r .

tani tydzień zaprawienia
W dniach tych udzielam na wszelkie garnki, f d b d t l i ^

Ludwik Rasch
butelki, słoje, aparaty, naczynia, Cellophan i t. d.

Chojnice.
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